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Gzy spełniłeś obowiązek Twoi!
P raw ie , że nie m a dziś p racow nika 

k tó ry  by  b y ł zadow olony  z losu sw e- 
'sro. Jak  .każdy człow iek  uczciw ie p ra 
cu jący  na jak im kolw iekbądź s tanow i
sku tak  i robotnik, k tórego  los posta
w ił na stanow isku  sw oim  w życiu spo- 
leczinem , m a p raw o  za p race  sum ien
ną i uczciw*ą do takiego zarobku, k tó ry  
mu da m ożliw ość do chociaż sk rom ne
go to jednakże ludzkiego by tu  i kultu
ralnego życia. C zy  jednakże w ięk
szość robotnika wzgl. górnika ma za- 
new nione m inim alne w arunk i b y tu  kul
tu ra lnego? Je s t faktem  stw ierdzonem , 
że w ielka część górn ików  obecnie je
szcze za rab ia  poniżej naw et urzędow o 
ustalonego minimum egzystencji. Zam 
knięte dla nich są  m ożliwości do n o r
m alnego ży c ia  tow arzysk iego , o b y w a
telskiego k o rzy s tan ia  ze ź ródeł ośw ia
ty. nie m ów iąc już o tea trach  i t. d. 
Nie s tać  naw et takiego b iedaka na a- 
bonam ent g aze ty . C hcąc jednakże się 
w ydostać  z tej ciężkiej i niezn ':ioj 

adal sy tuacji jest obowiązkiem  każ
dego robotnika, in form ow ania się w  
m iarę m ożności z p ra sy  sto jące j na 
s traż y  i w  obronie in te re só w  jego, o 
-praw ach i zjaw iskach  codziennych, 
lego p rzy sz ło ść  obchodzących i w pra- 
-V tej, ży w y  b rać  udział. O statn i, n a j
raźn ie jszy  obow iązek  robotnik  speł

nić m oże jedynie i w yłączn ie przez  
przynależenie do Związku Zawodowe
go. Nie m a on p ra w a  k ry ty k i i sam  
iest w inien ciężkiem u położeniu swoim, 
jeżeli obojętnie spogląda na rozw ój ż y 
cia gospodarczego p rzynoszącego  s ta 
nu pracującem u dziennie now e zaw ody  
i rozczarow anie . N ależy w ziąć  p rz y 
kład z innych stanów . O ile tern się 
dzisiaj lepiej od rob. pow odzi i k o rz y 
stać m ogą obficie z w szystk ich  dóbr 
gospodarczych  i ku ltu ralnych , to  ty lko 
dlatego, że lepiej od robo tn ika zrozu
mieli znaczenie hasła  solidarności w  o- 
aronie in teresów  gospodarczych  i aż 
do ostatn iego  należą do siinych zw iąz
ków zaw odow ych , p rzy czy n ia jąc  się 
tern sam em  do podniesienia sw eg o  b y 
tu stanow ego. Żaden z d o tychczaso 
w ych filozofów* i społeczników  innych 
środków  poza w alką  w  froncie so lidar
ni ni i zaw odow em  i p ielęgnow aniem  
rw w iatv odpow iedniej, nie w yna lazł, 
i t y  'p racow niku górniku, po p łytkiem  
n aw et zastanow ieniu  do innego ro z 
w iania zagadnień tw ego  b y tu  i p rz y 
szłości, p rzy jść  nie m ożesz.

1 czy  ty  spełn iłeś pod tym  w zglę
dem T w ój obow ąizek! ilu dzisiaj jest 
górników* zo rg an izo w an y ch ?  N iestety  
m ały  ty lko  p rocen t! A ilu w śród ty ch  
zo rgan izow anych  jes t takich k tó rzy  się 
żyw o  in teresu ją  tem i problem am i, od 
k tó rych  zależną jest ich p rzy sz ło ść  i 
m ożliw ość ludzkiego i ku lturalnego  ż y 
cia. 1 n ieste ty  jeszcze mniej jest tych , 
k tó rzy  p o zy ty w n ie  b iorą udział w tej 
p racy . W  tej to  obojętności b łędnego i 
p ły tk iego  m yślen ia dziesią tek  ty sięcy  
robotników , leży  trudność  postępów  i 
tern sam em  sta łe  upośledzenie robo tn i
ka w  rów nym  p raw ie  do ży c ia  w obec 
innych stanów . O bok obojętności i fa ł
szyw ego  pojm ow ania rzeczy , przebija  
u u*ielu jako  argum ent n ie  należenia 
do organizacji zaw odow ej, fa łszy w a 
oszczędność. M yśli bow iem  taki b ied
ny na duchu, że zaoszczędzi dużo p ie
niędzy trdv nie bedzie należał do o rg a

nizacji. O w szem  zostaną jemu w  kie
szeni te  kilka zło tów ek  za sk ładkę do 
organizacji. P o  zastanow ieniu  się je d 
nakże, sam  p rzyznać musi robotnik  ta 
ki, że trac i z drugiej s tro n y  dziesiątki 
m oże naw et setki zło tów ek, k tó re  by  
mógł w ięcej zarobić p rzez  należenie 
do o rganizacji i żyw e branie w tej p ra 
cy  udziału. T e w iększe zarobki d a ły b y  
jem u m ożliw ość do ludzkiego bytu , o 
k tó rym  na w stęp ie  w spom niano. T łu 
m aczy  się mało zarobkujący, że nie 
s tać  go naw et na najkonieczniejsze 
środki u trzym ania . Takiem u jednakże 
tern w ięcej po trzebna jes t organizacja , 
gdyż chyba nie p rzypuszcza, że p raco 
daw ca  sam  z dobroduszności jem u po
p raw i. Mniej zarobku jący  m a możli
w ość p łacenia odpow iednio do za ro b 
ku sw ego, n iższą sk ładkę. Pow inien 
robotnik należenie do organizacji s ta 
w ić conajm niej na rów ni z innym i w y 
datkam i dziennej p o trzeby . —  G orzej 
jeszcze n ieste ty  rzecz  jest z tenti-tepłcy 
zarobkującemi, obdarzonenii lepszerpt 
kw alifikacjam i i lepszem  zdrow iem , i 
m oże łaską sw y ch  przełożonych. Ci 
budując na  o w e plusy, tw ierdzą, że bez 
organizacji się obejdą, i będzie jaka 
popraw a, to  oni ją też  dostaną. S ą  to 
p aso ż y ty  tu czący  się z obcej p racy  tej 
m niejszości św ia tły ch  i zo rgan izow a
nych robotników , zapom inając o tern, 
że te ich rzekom e szczęście  na bardzo 
kruchych stoi nogach. B ardzo  wielu 
z tych  w ten czas dopiero poznają sw e 
błędne dotąd postępow anie, gdy ich na 
wiedzi ciężki los p rzez  u tra tę  zdrow ia 
i pełnej zdolności do parcy . O puszcza 
go i w ten czas  szczęście , i przekonuje 
się, że pracodawca ty iko  go tak  długo 
szczęściem  i ła sk ą  darzy , dopóty peł
ny jest zdrowia i kwalifikacji do pra
cy. S zuka potem  jak o  nędzarz  oparcia 
o organizację celem  w yjednan ia  jemu 
p racy  lub uzyskan ia  ren ty  i to  o tą  
organizację, do której nie tylko nie n a
leżał, lecz ją jeszcze zw alcza ł i oplu
w ał.

Gorsza jeszcze kategoria ludzi pod 
tym względem  są nasi młodzi. T ym
już w ogóle nie w spom inać o o rgan iza
cji. G dy zdrow ie i szczęście im sp rz y 
ja, m yślą, że ca łe  życie tak  pójdzie.
Z tej kategorii ludzi, rodzice m ało i 
spo łeczeństw o  p raw ie  że w cale p o ży t
ku niem a. Nie m yśli takie m łodzieniec 
w cale  o ju trze . Zajm uje się . . .  p rze 
c ię tny  m łodzieniec - robotn ik  ty lko  
p.ytkiem i, jałow em i, błachem i m y śla 
mi, goniąc za urozm aiceniam i w  k a r 
tach, kinach, zabaw ach  i innych p rz y 
jem nościach. S ą ale p rzy tem  bardzo  
radykaln i w  k ry ty k ach  tych  organiza
cji, do których nie należą, że za m ało 
się rzś&omo s ta ra ją  o pop raw ę dla 
nich. Co za naiw na ironia! Nie orzą, 
nie sieją, ale chcą żniwow*ać! W iele 
n ies te ty  rodziców  broni i pop iera ich 
w  tem  błędnem  postępow aniu . L itość 
człow ieka uśw iadom ionego bierze, gdy 
się w idzi przepełnione m łodzieżą kina, 
sale  taneczne i bo iska sportow e, a z 
drugiej s tro n y  puste od m łodzieży ze 
brania kulturalne, ośw iatow e oraz 
zw iązków  zaw odow ych, gdzie oma
wiane bywają spraw y najżywotniejsze 
ich przyszłości. Nie odm aw iam y m ło
dzieży  robotniczej p ra w a  do zab aw  i 
innych urozm aiceń  p rzy zw o ity ch , o ile 
w o ierw szvm  rzedzie spełniła ohowia-

■Mzvnrriwf! m iło w a n ie
wmink&s pssr « lup. węgla

Krótki zarys przebiegu M iędzynarodo
wej konferencji w ęglow ej w  G enew ie,

W  dniu 6 styczn ia  b. r. zeb ra ła  się 
w G enew ie zw ołana p rzez M iędzyna
rodow e Biuro P ra c y  Konferencja w ę 
glowa dla warunków pracy w  górni
ctw ie. S tosow nie do p rzy ję ty ch  rezo 
lucji na w rześn iow em  zebraniu  Ligi 
N arodów , obejm ow ał porządek  dzien
ny tejże konferencji trz y  punkty , m ia 
now icie — czas p racy , zarobki i inne 
w arunki p racy . Konferencja trw a ła  2 
tygodnie i m iała za zadanie p rzy g o to 
w ać  odpow iednie rewolucje, ażeby  p o 
lecić je do p rzy jęcia  na odbyw ającej 
się tego roku w* m iesiącu czerw cu  
Międzynarodowej Konferencji P rac y . 
U chw ały  Konferencji w ęg low ej zo s ta 
ną jeszcze przedłożone zarządow i ad
m inistracyjnem u M iędzynarodow ego 
B iura P racy , k tó ry  się zb iera  w  p ier
w szych dniach lutego b. r. dla zajęcia 
.stanowiska.

Na konferencję zaproszono niżej 
podane państw a, k tó re  delegow ały  
p rzedstaw iciela  p raco d aw có w .- p raco 
bio rców  i rządu. Polska zastąp iona 
b y ła  p rzez  p rzedstaw icieli rządu  So
kala i Doleżala, pracodaw ców  za s tę 
pow ał p. Falter, pracob iorców  m. in. 
senator Grajek. Niem cy zastąp ione b y  
ły  p rzez d y r. m inisteria lnego D ra Si- 
tzlera, Holandja p ra ła ta  D ra  Nólcus. 

O prócz tego  brali udział z C hrześci
jańskich G órników  w  Niem czech R at- 
hauser. A ustria — W aldsam , Beigja 
—- van Buggenhout.

K onferencja w y b ra ła  za p rzew od
niczącego angielskiego sek re ta rz a  s ta 
nu Smitha, na zastęp cy  przed*- h w i-  

ciela p raco d aw có w  D ra Jfingsta — 
N iem cy, oraz  p rzedstaw icie la  p raco - f 
biorców  D ela ttre  — Belgia. P rzew ód* ! 
niczącym  grupy pracob iorców  zosta ł 
w ybrany francuski p rzedstaw ic ie l ro 
botników Vlgne.

M iędzym rrodow e B iuro P ra c y  p rz y 
g o tow ało  K onferencję bardzo  s ta ra n 
nie. Delegatom  dostarczono  m ateria ł 
w  takiej objętości i obejm ujący w szy 
stkie s ta ty s ty k i dot o V ad

wżycie się w  m aterja ł ten  będzie w y- 
n ag a ło  d łuższego okresu  czasu. O ile 
chodzi o dwa ostatn ie  p u nk ty  obrad, 
to M iędzynarodow e B iuro  P ra c y  przed 
d aw iło  delegatom  m aterja ł faktyczne
go stanu rzeczy  w  pojedynczych kra- 
iacb, pozostaw ia jąc  delegatom  zajęcie 
odpow iedniego stanow iska. P rz y  p ie r
w szym  punkcie porządku  dziennego 
w  szło jednakow oż M iędzynarodowe 
B iuro P ra c y  dalej, zakończając spra
w ozdanie pro jek tem  regulacji czasu 
o racv  p rzez  p rzy jęcie  Międzynarodo
wej Konw encji. ' )

D okładny p rzeb ieg  obrad  będzie po
dany w  następnym  „G łosie G órnika"

w  dzisiejszym  num erze ty lk o  w  kró t 
kich za ry sach  podajem y osta tn i dzień 
konferencji w ęglow ej, k tó ra  specjalnie 
za jm ow ała się sp ra w ą  czasu pracy na 
kopalniach. W y su n ię ty  w niosek fcom- 
o rom jsow y regu lu jący  oz?**. p ra cy ; 
rrzez d elega ta  holendersk iego  Nolewjg? 

był przedm iotem  obrad  p rzed  połud
niowych’ w  sobotę, dnia 18 stycznia  
b. r. W  układach  ty ch  b ra ł  ż y w y  u- 
Jzia? d v rek t. M iędzynarodow ego Biu
ra P ra c y  Thom as.

Na początku  popołudniowego po
siedzenia pow szechn ie przypuszczano, 
że w niosek ten p rzejdzie  nieznaczna 
w iększością  g łosów  jak  rów nież ra- 
oort dla Komisji A dm inistracyjnej w 
tej m yśli z redagow ano .

D elegaci górn ików  p rzyw iązyw ali 
Jo tego w niosku wielka w agę, gdyż  
irzy iec ie  poprawki Nofensa byłoby  
w skazów ką dla Konferencji P racy co  
do m iędzynarodowego ustalenia cza
ru o rsc y  w  kopalniach, zaś przy jęcie  
całości rapo rtu  s tan o w iło b y  z kolej? 
przyspieszenie pierw szego etapu cało- 
T" r r a c  dot. warunków pracy w  ko
palni * *h. j

Nadzieje te jednak  robotników za
w iodły, albow iem  za wnioskiem No* 
’e rs a  w ypow iedziało  się 13-tu, prze- 

'w  rów nież  13-tu delegatów  p rzy czem  
delegat Rządu B elgijskiego w strzy m a! 
się od głosow ania. Z polskiej delegacji 

r j; p raco b io rcy  za wnioskiem.

zek sw ój społeczny w  w alce  o lenszy 
by t, należąc i b io rąc  ży w y  udzD ł w 
P racy  zw iązków  zaw odow ych. U znał 
’uż niejeden m łodzieniec - robotnik 
b łędne sw e postępow anie do tychcza
sow e, gdy p rzy szed ł w  w iek  doirzal- 
szy  lub spo tkał go jaki los nieązczę- 
śkw y. W idzi w ten czas  su row ość i 
tw ard o ść  ży c ia  w  rzeczy w iste j p ra 
wdzie, nie m ając nigdzie ona* ,Ta j po
mocy, dlatego — że nie s ta rc zy ło  mu 
czasu i pieniędzy, przez należenie do 
organizacji zawodowej p rzysz łość  so 
bie zabezpieczyć.

Praca w zw iązkach zaw odow ych  
jest to głów nie praca dla m łodszych 
Pokoleń, ażeby dla nich w y w alczy ć  
lepsze warunki pracy, p łacy  i życ ia  
kulturalnego. Spełnijcie w ięc  obow ią
zek W asz! W y stars i, czy  źle lub le
piej zarobkujący a p raedew szysF : < run 
T y m łodzieży, w  której tok  dużo tkw i 
drzem iących ideałów . Pobudzić, ro z
żarzyć tc ideaŁ y  dla dobrej sp raw y , 
św iętem  waszetn pow inno być  obo- 
w .iszkiein. S tańcie  iaho pierw si w sze

regach do nracy ośw iatow ej i wałki
u lepszy  b y t. ’

P am ięta jc ie  p rzy tem , ż e  najwłęk- 
szem w rogiem  waszem  nie tylko Jest 
a irc o d a  r a lecz w ię c e j . . .  robotnik 
n iezorganizow any. P rac o d aw ca  broni 
sw ych  in tere só w  wykorzystując nię- 
uśw iadom ienie robotnika niezorganizo- 
w ar,ego : a robo tn ik  rzuca się wprost 
«emu jako obiekt w yzysk u  przez brak 
uśw iadom ienia i solidarności zaw odo
we?, Podejmijcie w ięc w szy sc y  w alkę  
w obec obojętności ! nienależenia do 
organizacji.

Spełnijcie w szy scy  obow iązek na
leżąc i werbując krew nych, kolegów*, 
n rz y jack’d  do Związku Górników Zje- 
dfioczenia Zaw odow ego Polskiego ja
ko najstarszej i jedynej organizacji za
w odow ej, która p rzez  dziesiątki lat 
szczerze  i otw arcie broniła i broni in
teresów  najżywotniejszych robotni
ków . P am ięta jc ie , kto nie zorganizo
w an y  zaw odow o, to nie w asz p rzy - 
iacięł! To wróe* w asz n ajw ięk szy !



zaś przedstawiciele pracodawców oraz j 
Rządu przeciw wnioskowi. Wynik gło- ] 
sowania zaskoczył wszystkich i był 
tak nieprawdopodobny, że biuro za
rządziło ponowne głosowanie, jednak
że i drugie głosowanie dało ten sam 
stosunek głosów. W ten sposób Kon
ferencja nie wynalazła żadnych wska
zówek co do czasu pracy na kopal
niach. Co do raportu, który zawierał 
sformułowanie poglądów Konferencji 
na projekt Konwencji przygotowane 
przez Międzynarodowe Biuro Pracy 
ujawniła się w łonie Konferencji nie
chęć cTo przyjęcia.

W  zakończeniu raport ten zawiera 
suggestję co do wniesienia na porzą- 
'dek‘dzienny najbliższych prac sprawy 
konwencii o czasie pracy w kopal
niach. Przedostatni ustęp raportu za
wiera pronozwcię uznania prac obecnej 
Konferencji przygotowawczej za pier
wsze czytanie projektu Konwencji. 0 -  
statni ustęp proponuje Radzie^ Admini
stracyjnej przesłanie raportu i załącz
ników dla opinii Rządów oraz opraco
wanego przez Biuro po odczytaniu od
powiedzi ostatecznego tekstu projektu 
Konwencji dla przedłożenia go przy
szłej Konferencji Pracy.

Za przyjęciem raportu przemawiali 
częściowo delegaci robotników. Dele
gat robotniczy Delaitre — Belgja pod
kreślił, że nienrzvjecie rarortu  ozna
czałoby, że Konferencia odrzuca wo- 
gó!e myśl Międzynarodowego uregulo
wania warunków pracy. Mówca o- 
ostrzega przed sianiem zwątpienia 
wśród górników i nawołuje do pod
trzymania zaufania robotników do in
stytucji genewskiej.

Dvre1 ;or Międzynarodowego Biura 
Pracy Thomas, wskazuje na obowią
zek wypowiedzenia się Konferencji w 
sposób zdecydowany: — czy pragnie 
łub też nie wn’eslenia całej sprawy na 
porządek dzienny Konferencji Pracy.

Przy dalszej wymianie zdań póź- 
nem wieczorem przyjęto w rezultacie 
raport, skreślając dwa jego ostatnie 
ustępy.

Na tern zakończono Konferencję.
Konferencja, od której się górnicy 

tyle dobrego spodziewali jak wynika 
z dotychczasowych sprawozdań poda
nych przez prasę nie ziściła nadzieli 
pokładanej w niej przez górników'. Nie 
mamy dotychczas szczegółowego spra 
wozdania o przebiegu Konferencji, po
nieważ- w  czasie oddania niniejszego 
artykułu do druku delegat Z. Z. P. nie 
powrócił z Genewy, lecz opieramy się 
tylko na tern co prasa o tej sprawie 
donosiła. W następnym „Głosie Gór
nika" omówimy obszernie cały prze
bieg konfereneii oraz stanowisko, jakie 
poszczególne kraje do tych tak waź- 
lych dla górnictwa problemów' zawie
rały.

Projekt o s ła w  o prasy
w k op afn M  angielskich

przewiduje 7 1 pół godzinny dzień 
pracy.

Londyn. Rząd angielski opubliko
w ał onegdaj projekt ustawy, wniesio
nej do Izby Omin, dotyczącej pracy i 
płacy w kopalniach.

Tekst przewiduje następujące zmta 
by:

1) Dzień pracy będzie skrócony o 
pół godziny, począwszy od 10 kwiet
nia 1930 r.:

2) Centralna organizacja właścicie
li kopalń określać będzie produkcję 
fila okręgów poszczególnych i pobie
gać będzie opłatę z użytego na potrze
by wewnętrzne węgla, uiszczając na
tomiast opłaty od węgla eksportowe
go.

Ta organizacja przemysłowców po 
bierać będzie również grzywny, nało
żone w okręgach, które przekroczą u- 
staloną wysokość.

3) Komitet narodowy zajmie się u- 
staleniem godzin pracy, zarobków i 
warunków pracy. Komitet ten bedzie 
miał charakter rozjemczy, a nie be- 
dize mógł decydować w powyższych 
kwestiach.

HKSW Kit
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Pytanie powyższe powinno być 
właściwie w czasie obecnym zbytecz
ne wobec ciągłych dowodów zdoby
wania przez Związki zawodowe dla 
swych członków korzyści czy to ma
terialnych, lub ideowych. A jednak 
mamy obecnie jeszcze olbrzymi pro
cent robotników, nawet członków dłu
goletnich, którzy wcale albo niedosta
tecznie wiedzą, dlaczego się należy or
ganizować. Przeważnie wstępują do 
organizacji wtenczas, gdy zajdzie u 
nich zatarg z pracodawcami lub po
trzeba obrony prawnej na tle ustawo
dawstwa socjalnego, ażeby znów w y
stąpić z organizacji po korzystnem 
przeprowadzeniu sprawy. Metody tego 
rodzaju są nietylko czarną niewdzięcz
nością wobec organizacji, lecz pozatem 

jeszcze zupełnem zapoznaniem znacze
nia idejowego Związków zawodowych. 
Wobec olbrzymiej ilości problemów 
programowych Związków zawodow., j  

i stałej opozycji ze strony pracodaw
ców, musi być praca związków ciągłą, 
bez przerwy. Wciąż muszą być Zwią
zki zawodowe w  pogotowiu chwycić 
się w  tej walce nawet środków ostrzej
szych. Walka ma jednakże wtenczas 
tviko widoki zwycięstwa pełnego, o 
ile każdy robotnik jest dobrze zorgani
zowany .uświadomiony i organizacja 
pozatem wyposażona jest w  potrzebne 
do walki środki materialne. Wobec 
pracy bezustannej Związków zawodo
wych musi więc też być i członkostwo 
należących do organizacji stałe, nie
przerwane. Nie powinno nawet człon
ków zrazić czasowe niepowodzenie 
organizacji w walce; przeciwnie za
hartować powinno członków w w y
trwałości i wzmocnić w siłach do dal
szej walki.

Kto śledził działalność Związku 
Górników Z. Z. P. chociażby tylko w  
okresie po wojnie światowej przyznać 
musi, że o ile wogóle uzyskało się ja
kiekolwiek korzyści na tle zarobko
wym. warunków pracy lub ustawodaw
stwa socjalnego, było to wyłącznie 
wynikiem bezustannej pracy Związ
ków zawodowych, czyli zwycięstwem  
idei solidarności. Każdy wie, że bez
silny jest robotnik pojedynczy wobec 
silnie zorganizowanego kapitału. Nie
wątpliwie byłyby więc też i rezultaty 
pracy związków zawodowych o wiele 
lepsze, gdyby robotnik był wzorem 
pracodawców i innych stanów, do o- 
statniego zorganizowany i dobrze u- 
Świadomiony o znaczeniu organizacji.

Pamiętają robotnicy starsi że przed 
wojną nie było umów taryfowych z 
parcodawcami i robotnik wtenczas u- 
zależniony był co do swej zapłaty za 
pracę od dobrej woli i łaski swego 
przełożonego. Aczkolwiek umowy ta
ryfowe obecnie nie są jeszcze zadowa
lające, to jednakże mają umowy wiel
kie znaczenie zasadnicze o tyle, że ro
botnik ma prawnie zagwarantowany 
zarobek. Instancje zaś ustalone, jak 
Rady załogowe, Komisja fachowa. Ar
bitrażowa oraz inne instancje decydują 
w czasie sporów wynikłych z nieod
powiedniego stosowania umów zawar
tych. We wszystkich takich zatargach, 
na które każdy robtnik jest narażony, 
zastępują członków organizacji przed
stawiciele Związku i rzeczowa ich o- 
brona przysporzyła czasem członkom 
w jednym tylko wypadku kilka set 
procent więcej niż wpłacili jako skład
kę do organizacji.

Nie było przed wojną uregulowa
nego czasu parcy. Pracowano na nie
których kopalniach 9 do 10 godzin. 
Dzięki działalności organizacyj ustalo
no powszechnie 8 godzinny dzień pra
cy z tern, że słusznie prowadzą orga
nizacje walkę dalszą o 7 godzinny dzień 
pracy dla górnictwa, zwłaszcza dla ro
botników pod ziemią zatrudnionych. 
Wakacje przed wojną były światowem 
przywilejem innych tylko stanów. Ro
botnik był skazany do bezustannej pra
cy. Nie miał możliwśoci normalnego 
wypoczynku bez straty zarobkowej; 
chyba, żc chorobą złożony, dostał się 
do szpitalu. Był to urlop wprost nie
wolniczy. Również i w  tej sprawie 
Związki zawodowe po wojnie świato
wej pierwszy zrobiły wyłom, gw aran
tując robotnikowi umowa zawarta t.

Z aw odow ircb
pracodawcami prawo do urlopów płat
nych. Uregulowano później sprawę ur
lopów w Polsce ustawowo i to w ob
szerniejszych nawet rozmiarach aniżeli 
na Śląsku. Niestety nie znalazły żąda
nia nasze o przeniesienie ustawy o ur
lopach na Śląsk odpowiedniego zrozu
mienia u Rządu, który tern samem po
pierał opozycyjne stanowisko pracoda
wców. W yzyskanie bezpłatnego narzę
dzia i karbidu do pracy oraz korzyst
niejsze uregulowania w pobieraniu wę
gla deputatowego — to również dzieło j 
organizacyj zawodowych.

Nie mniej ważną i korzystną dzia- 
łalność rozwinięto Zjednoczenie Z. P. | 
pod względem rozbudowy ustawodaw- : 
stwa ubezpieczeniowego, Górnik, nie 
posiadający żadnego innego ^ubezpie
czenia na starość i niezdolność do pra
cy, wszelkie swe nadzieje pokłada głó
wnie w Spółkę Bracka. Niestety stra
wiła dewaluacja wielką część majątku 
Spółki Brackiej. Niemcy wzbraniali się 
nie tylko przeprowadzić podział m a
jątku dawniejszego Knappschaitsverei- 
nu, lecz pozatem odmówili wypłatę 
rent tym wszystkim uprawnionym, 
którzy przeszli na polską stronę Ślą
ska, i — d z i ę k i  zabiegom Zjednoczenia 
Z. P. przeprowadzono ważne reformy 
w statucie Spółki Brackiej przez co w 
poważnej mierze kilkakrotnie podnie
siono renty inwalidów, wdów i sierot, 
oraz zagwarantowano odpowiednio 
wyższe renty przyszłym inwalidom, 
wdowom i sierotom. Podobne korzyst
ne reformy przeprowadzono również 
w Kasie Chorych Sp. Br. Na zabiegi 
nasze ustalono inne podstawy oblicze
nia dawniejszych rent wypadkowych, 
oraz obniżono wiek dla zdobycia rent 
na starość z 65 do 60 roku życia.

Niepodobieństwem jest wyliczyć 
wszystko, co Związki zawodowe zwła
szcza Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
w ostatnim okresie 10-łetnim dla człon
ków' swych w stałej, nieprzerwanej 
pracy zdziałało. Czy przypuszczą kto, 
żeby pracodawcy się byli zgodzili do
browolnie chociaż na jeden procent po
prawy zarobkowej. W walce bezustan
nej wydobyły Związki zawodowe, — 
zwłaszcza Z. Z. P. na przykład od ro
ku 1925 razem 58 procent poprawy za
robków. W niezliczonych wypadkach 
uchroniło Z. Z. P. członków swych od 
zwolnienia z pracy podczas kryzysu 
lat poprzednich. Setki tysięcy wypła
ciło Z. Z. P. członkom dotkniętym bez 
robociem, chorobą lub innymi wypad
kami.

Tą w szczupłych ramach wyliczo
ną działalność mogło Zjednoczenie Z. 
P. wykonać dzięki tym, którzy w do
brem zrozumieniu od długich lat nale
żą jako jej członkowie, I o wiele wię
cej by mogło zdziałać Z. Z. P. gdyby 
większa część górników zrozumiała 
hasło organizowania się. Tylko krótko 
widztwo i fałszywa oszczędność nie- 
zorganizowanych, uniemożliwiło osiąg
nięcie lepszych jeszcze rezul tatów. 
Mogą się nie podobać komuś osoby 
kierujące związkiem lub ustrój związ
ku. I.ecz to są rzeczy natury drugo
rzędnej. które można zmienić, nie wie
le jednak znaczące wobec idei zasad
niczej organizacyj zawodowych. Ktoś 
który jako tako zdrowo umie myśleć, i 
sam siebie nie chce oszukiwać, przy
znać musi, że jeżeli kiedy, to w czasie 
obecnym Związki zawodowe mają peł
ną rację bytu. Uznane nawet zostały 
Związki zawodowe przez wszystkie 
państwa kulturalne jako ważny czyn
nik gospodarczy, uprawniony do obro
ny interesów pracowników we w szy
stkich kwestiach obchodzących praco
wników. na tle gospodarczo - społecz
no - socjalnym. Nawet traktat wersal
ski, doceniając ważność Związków za
wodowych w przyszłej odbudowie ży
cia gospodarczego świata zagwaranto
wał tymże zwiałkotn wpływ między
narodowy na kształtowanie się przy
szłego ustroju, uznając tern samem, że 
ule można w przyszłości rozwijać ży
cia gospodarczego bez współudziału w 
tej pracy czynnika najważniejszego, to 
jest pracownika. Traktat wersalski tern 
samem jak najwyraźniej obalił ustrój 
dawnhiszy traktujący robotnika tylko 
jąka obiekt nie raaiacy prawa współ

decydowania o wszystKtcn sprawacn 
społeczno - gospodarczych jego w tej 
samej conajmniej mierze obchodzących 
jak inne warstwy i stany. Jako uko
ronowanie tych nowych zasad suwo- 
rzono na mocy traktatu wersalskiego 
w Genewie Międzynarodowe Biuro 
Pracy. .lest to stała i duża instytucja 
międzynarodowa oparta o Radę Ligi 
i kierowana przez najwybitniejszych 
przedstawicieli - społeczników państw 
wchodzących w skład Ligi Narodów, 
Zadaniem M. B. P. jest zbieranie ma
teriałów o stosunkach gospodarczo- 
społecznych oraz ustroju ustawrodaw- 
stwa socjalnego w pojedynczych pań
stwach. dostarczanie zainteresowanym 
czynnikom międzynarodowym tegoż 
materjału. i oddziaływanie na państwa 
pojedyncze pod względem możliwie 
jednolitej rozbudowy ustawodawstwa 
socjalno - gospodarczego i to miano
wicie, czasu i bezpieczeństwa pracy, 
ochrony kobiet i młodocianych w pra
cy, ubezpieczeń na inwalidztwo, na 
wypadek choroby, wypadków niesz
częśliwych. braku pracy i t. d. Co ro
cznie zwołuje M. B. P. przedstawicieli 
państw, w tem również reprezentan
tów większych związków zawodowych 
na posiedzenia plenarne, na których 
powzięte bywają uchwały w najroz
maitszych kwestiach wyżej wspom
nianych jako zalecenie dla państw po
jedynczych. Zjednoczenie Zawodowe 
Poiskle wysyłało dotąd swych przed 
stawicieli na konferencje M. B. P. Jed
na z najważniejszych uchwał czyli kor 
wencji M. B. P. jest uchwała o 8-mic 
godzinnym dniu pracy. Aczkolwiek 
szeroki ogół nie stwierdził dotąd w y
bitnie namacalnych korzyści M. B. P. 
to jednakże czynniki bliżej obserwu
jące działalność tegoż biura stw ier
dzić muszą wielkie znaczenie działal
ności M. B. P. pod względem polep
szenia i jednolitego uregulowania 
spraw najżywotniejszych robotnika na 
przyszłość. Kiedy się przebije wpływ 
M. B. P. w decydującej mierze w pań
stwach pojedynczych zależnem będzie 
również we wielkiej części od siły 1 
znaczenia związków zawodowych, 
państw pojedynczych. Zrozumieli zna
czenie związków zawodowych tw ór
cy traktatd wersalskiego zrozumieli je 
częściowo państwa, przedewszystkieni 
ale pracodawcy którzy wszelkie obja
w y w  życiu gospodarczym wyzyskują 
na swoją korzyść, dzięki niestety sła
bości organizacji pracobiorców.

Jedynie dotąd niezrozumieli potrze
bę gremialnego należenia do związków 
zawodowych 1 żywej współpracy pra
cownicy czyli w arstw a dotąd najwię
cej upośledzona której najpotrzebniej
sza jest solidarność celem zagwaran
towania warstwie pracobiorców god
nego tego stanu, bytu ludzkiego.

Gwarancje szczerej obrony i współ 
pracy celem rozwiązania wszelkich za 
gadnień w  kierunku pomyślnym dla 
górnika dać zaś górnikowi może jedy
nie wypróbowany we walce Związek 
Górników Z. Z. P.

Z Rośli Św ieckiej.
Wyzysk robotników w Bolszewik

Wychodzące w Kijowie pismo .,Młc 
dy Bolszewik" donosi o niesłychanej 
eksploatacji robotników na tartakach 
sowieckich pod Kijowem. Administra
cja, składająca się z członków partji 
komunistycznej. zatrzymywała 2> 
proc. płac, które przywłaszczała so
bie. Robotnicy dostają zepsutą żyw
ność, wskutek czego zanotowano kil
ka wypadków zatrucia. Kierownik tar 
taków, członek partji Seń, zastrzeli! 
jednego robotnika, który protestował 
przeciwko ciężkim warunkom pracy. 
Drugiemu robotnikowi jeden z kom u
nistów wybił oko. administracja ta r
taków znęcała się nad robotnikami i 
uczyniła z nich. jak zaznacza pismo 
niewolników.

Gzy zdobyło! faz no
wego abonenta dla
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komunikat Ekspozytury G .F. P. ogło
szony w  numerze „Polski Zachodniej"

Rok przeszło upływa jak na czele 
nowo utworzonej w  tym czasie Fede
racji Pracy na Śląsku zjawił się p. Ma- 
ciński, dawniejszy członek ZZP-, który 
rozpoczął swoją pracę z wielkim tupe
tem, rzucaiac oszczerstwami na prze- 
wódców ZZP. i głosząc wszędzie, że 
w  najbliższym czasie Zjednoczenie Za
wodowe Polskie zniknie ze kląska, a 
on, jako pierwszy poseł do Sejmu Ślą
skiego na czele Federacji jedynie jest 
powołany do obrony górników śląs
kich.

Niestety jego pobożne życzenia się 
nie ziściły, albowiem nietylko że Zjed
noczenie Zawodowe Polskie nie znikło 
ze Śląska, lecz w  czasie rozbijackiej 
walki w z r o s ło  liczbą członków, zaś p. 
nrezesa Macińskiego jego właśni przy
jaciele wvlaH ze Związku, podając ja
ko powód „pijaństwo i wyprawianie 
awantur" i nie tylko że jego wyrzu
cono. ale jeszcze oddano go pod Sad 
Grodzki. Poniżej nodaiemv dosłownie

z dnia 17 stycznia b. r.
„Ekspozytura Śląska Generalnej 

Federacji Pracy komunikuje niniejszem 
iż w dniu 15 stycznia 1930 r. ustąpił 
z jej składu p. Jan Straszewski zaś p, 
Jan Maeiński został w dniu 17 stycz
nia 1930 r. zawieszony w  urzędowaniu 
przez przewodniczącego Ekspozytury 
za systematyczne zjawianie się w lo
kalu biurowem w stanie nietrzeźwym, 
co urągało powadze prac organizacyj
nych.

Jednocześnie Ekspozytura bląska 
O. F. P. komunikuje, że przeciwko 
obu powyżej wytn. osobom wszczyna  
postępowanie karne za prowokacyjne 
najście w  dniu 17 b. m. na lokal biu
rowy4.

Tak więc prędko skończyła się 
działalność matadorów Federacji. — 
Niech to będzie dobrą nauka dla w szy
stkich tych robotników, którzy poszli 
na lep i obiecanki federalistów.

imM z m i s i e
Nauczeni przez szereg lat w  cza

sie niewoli niem. przestrzegać granic 
pomiędzy pracą związkową, a pracą 
polityczną — dziwiliśmy się mocno za
początkowanej pracy związków zawo
dowych przeciwnych Zjednoczeniu Za
wodowemu Polskiemu w Polsce, które 
w  swych zarodkach wschodniego kul- 
tu — związki zawodowe prowadza zu
pełnie uzależnione od poczynań partyj 
politycznych.

Takich metod używają socjaliści, 
przyjęli je od nich komuniści, a podob
ne metody nrzybrali chadecy, którzy 
19?ft r. stw orzyw szy 1 w  dzielnicach 
zachodnich osobną partję polityczną 
..Chrześcijańskiej Demokracji1* rozpo
częli tworzyć dla pomocy partji cha
decki? związki zawodowe.

„Zjednoczenie Zawodowe Polskie" 
założone 1902 roku w  czasie niewoli 
pruskiej — od swego początku, choć 
było to pod obcem panowaniem — u- 
miało doceniać i przestrzegać zasad, 
aby do niego nie przypuszczać waśni 
politycznych Uczyliśm y się w  tej dzie
dzinie bardzo wiele z praw pruskich, ja 
kie ciążyły na barkach naszych jako 
bicz wraży — ale uczyliśmy się nawet 
w  łonie własnem o mniej podzielonych 
charakterach politycznych — że zrze
szenie zawodowe — o ile ono chce sku 
tecznie dzmłać dla swych członków, 
musi stanowczo z pracy swej wielkiej 
wykluczyć politykę i spory religijne.

Statut „Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego" zaraz przy iego pierwszem  
wejściu w moc — zawierał jasną i sta
nowcza przestrogę w paragrafie czwar 
tym : „Spory religijne i polityczne oraz 
wszelkie agitacje w  duchu socjahio- 
demokratycznym są bezwarunkowo 
wykluczone.

Rozumieliśmy to doskonale, że nic 
chodziło nam o to. abyśmy przez tę 
przestrogę o religji mieli mą pomiatać 
— broń Boże, ale kochaliśmy ją jako 
jedną z najdroższych spuścizn po ol- 
cach naszych. Znając jednak na w y- 
chodźtwie setki tysięcy braci naszych 
z Prus książęcych, wyznania ewan
gelickiego — chcieliśmy przezto im 
umożliwić przystąpienie do Zjednoczę

s pi
— mimo tego, że ongiś w  niewoli Po
lacy mieli jedne zapatrywania polity
czne: zdobyć wolność — były jednak 
odchylenia polityczne choćby wydaw
ców’, którzy chcieli jaknajwięcej zdo
bywać popularności w rzeszach ro
botniczych i zabarwiali życie ogółu to 
takim lub innym biegiem tendencyj 
politycznych.

Nie można zaprzeczyć tego twier
dzenia, że i w  niewoli oddziaływano 
na usposobienie, na bieg myśli poli
tycznych rzesz robotniczych w  spo
sób skrajnej lew icy i prawicy, że sta
rano się zdobyć te rzesze dla tych lub 
innych przekonań lub przeszczepić w 
nie choćby te lub inne metody w  ich 
pracę i życie.

Przetrwaliśmy w  całej pełni jako 
organizacja mocno zawodowa, a poli
tykę wykluczyliśmy z łona Z. Z. P., 
podporządkowujjąc nasze orzekonama 
polityczne jako obywatele jednej spra
wie polskiej.

Przy ujrzeniu jutrzenki wolności 
ojczyzny dooiero, w  obawie urzed 
rozbiegnięciem się na różne part je, —• 
których robotnik popierać nic mógł; 
w' obawie, aby w  czasie zamętów re
wolucyjnych w Niemczech, robotni
ków polskich, rozhukanych wrzawą 
wojny nie wciągano nawet w  szeregi 
partyj politycznych niemieckich — 
założyli przywódcy osobną partję o 
duchu narodowym, nazywając ją „Nfn- 
rodowem Stronnictwem Robotników".

Tak ukształtowani w  duszy przy
byliśmy do wolnej ojczyzny i tu u- 
mieliśmy aż do chwili organizację na
szą Z. Z. P. T’trzymać zdała od poli
tyki, powierzając sprawy te w  zabie
gach politycznych robotników — dziś 
dziś z N. Ś. R. stworzonej w  ojczyźnie 
„Narodowej Partji Robotniczej".

Umieliśmy utrzymać granicę w  tej 
parcy tak ściśle, że gdy w  początkach* 
przyjęty program w  Z. Z P. opiewał, 
iż wykładnikiem politycznym Z. Z. P. 
jest N. P. R. — na drugim sejmie 
skreślono to zdanie, a przyjęto, że 
Z. Z. P. powierza sprawy polityczne 
do załatwienia tej partji politycznej,

nie dziatki uczuły się swobodne i roz
poczęły kaprysić tak — że nastwa- 
rzano partyj i partyjek o różnych 
przydomkach — choć w  rzeczy samej 
niektóre z nich nie wiele się odchy
lały od innych, ale stworzono je dla 
celów ubocznych, nolitycznych.

Te rozdrobnienia partyjno - polity
czne, które już dziś wystawiają Pol
skę na uśmiech zagranicy — dawają 
nam ogromną dozę gwarancji, że po
stępowanie nasze było nad wyraz do
bre: że nie zaangażowaliśmy się w  
ciasne ramy partyjno - polityczne.

Uzasadnień tego postępowania by
ło już dosyć i dziś szkoda miejsca dla 
nich. Mądrej głowie dość na słowie 
mówi przysłowie polsk o Gdyby atoli 
jeszcze coś było do nadmienienia, to 
chyba to, aby te przestrogi granic 
pomiędzy Z. Ż. P. a polityką jeszcze 
więcej pogłębić.

Czem większe rozwydrzenie poli
tyczne, czem zaciętsze i gorętsze wal
ki odgrywają się na arenie politycznej 
— fem więcej muszą przywódcy Z. Z. 
P. dbać o czystość i apolityczność te- ) 
go „Zjednoczenia Zawodowego Pol
skiego"; muszą tem więcej przestrze- j 
gać granic, aby do pracy zawodowej, j 
dla polepszenia doli szerokich rzesz ! 
robotniczych — nie przemycano za 
barwień politycznych.

Wolno być w  „Zjednoczeniu Zawo 
dowem Polskietn‘ł każdemu 'robotni 
kowi, ale nie wolno mu w  czynnoś
ciach tego Zjednoczenia Zaw. Połsk. 
na zebraniach czy konferencjach upra
wiać polityki ani namawiać do jakichś 
przekonań politycznych.

Pierw szy statut Z. Z. P. zastrzegł 
tego surowo: Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie nie interesuje się o przekona
nia polityczne członka, byle one nie 
były wrogie ideom polskim i katolic
kim. Znaczyło to, że nie mógł do Z. 
Z. P. przystąpić socjalista lub komu
nista, chyba, że wyrzekł się tych 
wstecznych przekonań.

Natomiast inne przekonania polity
czne, zgodne z wiarą ojców i zasada
mi polsldemi nie przeszkadzały niko
mu w przystąpieniu jako członka do 
Z. Z. P.

Dziś. gdzie tych’ przekonań jest co
raz więcej i to przekonań politycz

nych nie wrogich duchowni polskości: 
gdzie robotnicy pod względem tych 
przekonań tracą orientację — tem go
ręcej trzymać się trzeba starych za
sad.

W pracach tak wielkich iakiemi są 
prace związków zawodowych, celem  
podniesienia moralnie i materialnie 
-zesz pracy w  Polsce — nie wolno 
kłaść głazów w drogę ludziom tei 
pracy, a głazami teraj w drodze po
chodu pracy zawodowej, to spory 
partyjno - polityczne.

Dbajmy o czystość i apolityczność 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego!

nia Zawodowego Polskiego i przez to | która swą ideologią stoi najbliżej _pro- 
pomoc sprawie zawodowej, ale i sw o- 1
jej sprawie polskiej.

Zupełnie w  inny sposób były uza
sadniane ze strony założycieli Z.Z.P. 
przestrogi przed polityką, które w y
pływ ały z dwuch dziedzin i to: Z prze 
pisów prawnych dla związków zawo
dowych w  Niemczech, gdzie wzbronio | 
no prawem uprawiać politykę w tych 
związkach, a szczególnie w Z. Z. P. 
w szystkie poczynania uważano za po
lityczne — i ze względów, aby do tej 
wielkiej pracy zawodowej nie wnosić 
waśni wynikających z przekonań poli
tycznych, co przeszkadzałoby w pracy

Nauka początkowych kierowników  
Z. Z. P. o tych zasadach była wszech-

gramu Z. Z. P. Tak jest do dziś i tak 
musi stanowczo pozostać, bo tak 
wskazuje rozumne pojmowanie spraw 
zawodowych, które stanowczo nie 
mogą być zabarwione żadną, choćby 
najbliżej duszy robotniczej leżącej 
sprawy partyjno - politycznej.

W początkach powstania Polski 
wolnej zdało się nam* że stworzenie 
czy przeniesienie idei N. S. R. a dzis 
N. P. R. z obczyzny, i zaszczepienie 
jej w  łonie robotników będących w  
Polsce wolnej i niepodległej nie w y 
woła żądnej opozycji, że w szyscy o 
narodowym duchu obywatele powita
ją to z trudem hodowane idee w ser
cach i duszach robotników w Polsce

stronna. Zbadano te zasady doskonale, i za wielką i doniosłą pracę. Zmyliliśmy 
kaśdego punktu widzenia, a nawet i sic jednak, bo przy, wolne*, matki io-
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Ze strony kół zorganizowanych ro- j 

botników piszą nam co następuje:
Gdziekolwiek się znajdujesz, czy I 

to w  fabryce, na zebraniu lub jakiejś : 
pogawędce — słyszysz w kołach ro- \ 
botniczych nic ponad tarcia partyjno- 
polityczne. Dyskusja rozpala się do 
czerwona ości, bo w łonie robotników 
wre jak w  garett z gorącym ukropem.

Jeden zachwala to, to drugi inne; 
jeden gorącej, a drugi zimniej — sku
tek jest jednak ten, że sprawa za w odo 
wa, która uzależnioną jest od jedności 
robotników — test zamknięta na dzie
sięć pieczęci robotniczego partyjuictwa 
— politycznego.

Zacietrzewienie jest tak wielkie, ża 
robotnicy nie baczą na to,̂  skąd im za
graża niebezpieczeństwo brną w tych 
sporach coraz głębiej, CQ dzieje się je
dynie na ich szkodę, a dobro strony 
przeciwnej jedności robotniczej.

A przecież robotnicy mają tyle przy
kładów z góry od Inteligencji robotni
czej jak i lekarzy, adwokatów, archi
tektów, sędFów, nauczycieli i t. d„ 
którzy postępują zupełnie inaczej.

Czy widział ktoś, \v  ci inteligen
ci mieli tyle związków zawodowych, 
zabarwionych przeróżnymi kolorami par- 
yjnymi? Stanowczo nie! Niema tęgo

ną. \v  każdym kraju zachodniej Fur "*y.
Ci inteligenci umieją pod* rz* ro- 

wać się rozkazowi rozsądku, ze dla tt- 
zyskania lepszych praw dla egzysten
cji zawodowej — potrzeba jedności i 
zgody. Bez tych cnót stanowczo nic,_ a 
hic się nie uczyni w  żadnym za’ :zi?.

Tale było w czasie przedwojennym  
w kratach Europy zachodniej i tak jest 
po wojnie nawet w  młodej Po’scx.

Inteligenci pracujący trzyma-ą się 
surowo zasady, że do z w ją u \  kaszy, 
adwokatów, nauczycieli i t. a. wolno 
należeć każdemu, a nawet inteligento
wi, który pomiędzy robotnikami za
szczepia socjalizm, a nawę: komunizm 
— lecz w  związku samym zawodo
wym, nie wolno mu tych przekonań 
szerzyć, zresztą na to by się nawet 
taki inteligent nie odważył, bo by go 
na głowę wyrzucono.

Inteligencja -acująca, ma w ięc tyl
ko — każdy zawód jeden związ bo 
tak wskazuje rozum i zasady związku

Naturalnie, że wolno jest tym inte
ligentom mieć różne przekonania poli
tyczne i wolno im wchodzić do organi
zacji politycznych tain gdzie im s<? no- 
doba, — a nawet czynią to intebgenc' 
z obliczeniem, aby w  każdej rarF* mieć 
swych orędowników; aby szczególnie 
w  ciałach prawodawczych mieć prr?r- 
cie.

Te to poczynania inteligencji mogą 
robotnicy obserwować i uczyć się, że 
inteligencja nie naruszając własnego 
związku zawodowego p artyą ictwcrn 
wchodzi do wszystkich partyj robotni
czych i nierobotniczych i tam broni 
rzekomo zasad tych partyj ale wpraw
dzie chodzi tam jedynie o interesy za
wodowe danego inteligenta.

U nas robotnikom to zawsze musi 
ktoś niepowołany patronować, k.óry 
woła: Związki zawodowe robotników 
muszą dać pomoc partjom, bo to jest 
jedno i to samo! Tymczasem ten sam 
osobnik nie woła o tę Dornoc do związ
ku inteligentów, a nawet do najbliższe
go sobie związku nie woła o tę oomoe 
bo tam by go zato wyśmiano. Tam 
chcą tylko mandat dostać, ale nie da
wać pomocy*, bo pieniądz na inne po
trzebny cele.

Przecież w  Poznańskiem nieda
wno byliśmy świadkami jedno
ści w ostatnim strejku lekarzy, że na
wet w  czasie tej walki wydawali osob
ny organ, gdzie popisywali się nawet 
wielką dozą demagogii przeciw kasom 
chorych. Organ ten wydawał związek 
zawodowy, bo to bvfa celowa walka

Któż to bronił w ów czas kas cho
rych, — która prasa? to powinni ro
botnicy brać jako przykład.

Mówili ongiś żyd z i: Zdobądźmy pra 
sę świata, a prawo i kaoitał sam? nam 
wejdą w ręce. To też dziś i hitehgeuct 
w sposób podobny postępują: Partyj
ne wchodźmy do wszystkich partyj i 

I zdobywajmy dla siebie całą prasę, — 
i dla potęgi naszej zawodowej — tręy- 
| majmy jednak związki zawodowe wła- 
! sne daleko od polityki.
! Oto tym przykładem winni się 

przejąć robotnicy i nie zabarwiać 
| związków zawodowych przekonaniom 

politycznymi. Stary Zawodowiec.
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PROTESTUJE PRZECIWKO WYZY 
SKOW! I SZYKANOM NA KOPALNI

„8KARBOOFE R MU “.
W ostatnich czasach coraz c yście: 

zmuszeni jesteśmy zajmować się siosum* 
kami panującemi na kopalniach „SKart®* 
fermu". Nie dlatego by w opinji nlicz
nej kogoś z kierowników pogrzebać, He 
by wziąć robotnika w obronę pr/eci stra
sznym terorem kapitalistów, który co
raz bardziej zaczyna szaieć w za !’ dach 
pracy, a pod którym wynędzniały, wy
korzystywany cynicznie do ooaęnicłi 
granic, zastraszony widmem redukcji r©- 
betnik uginał się do tej pory mierzącą.

Miarka jednak widać przeb’ .’a się, 
skoro robotnicy, o czerń zawsze mówimy, 
zrozumieli nareszcie, że tylko w V-vcł, 
tylko .iko organizacja przećsta- ;ą siłę. 
z którą przemysłowcy muszą się lic*yć, 
występują z głośnym protestem przeciw
ko nieprawpściorn kapitalistów.

W ub. niedziele odbyło się z kowi dru
gie zebranie załogowe szybu Sw. iiarba« 
ry i „Marik1, na klóretn stawiła się zała-

Rolscc. ale nie było także orzed woJL* sa nieomal w komulecie. Poważny



Meg or roof, muno utK wielkiej nczov ze
sranych dowodził jasno, i t  robotnicy 
zrozumieli grozę przyszłości, gdy nadal 
jędą chodzić luzem, lub gdy dadzą się 
-aprządz w rydwan pseudo - robot- 
iiczych związków, które wysługują się 
kapitalistom.

Po sprawozdaniu z posiedzeń Rady 
zakładowej, robotnicy żywy udział brali

dyskusji 1 stanowczo żądali usunięcia 
tego zła, Jakiem lest wspólny akord 1
wygórowana norma.

Surowo potępili te metody kapitali
stów, dzięki którym najlepsze siły młode 
(rębacze ł ładowacze) odchodzą z pracy 
1 Idą na niemiecką stronę szukać znoś
niejszego kawałka chleba. Odzie jest So
kół, Oarus, Wilczek i wielu, wielu innych 
sumiennych i dobrych górników i łado
waczy?

Robotnicy chcą pracować, bo wiedzą, 
te tylko z pracy rąk muszą żyć. Ale dla
tego, że chcą pracować, nie należy Ich 
w ykorzystyw ać! Czyż można żądać, aby 
robotnik w przodkach pracował za 6 lub 
3 rtotych? Jest tc wyzysk, tern boleśniej
szy, że czyni to instytucja państwowa, 
która winna służyć przykładem i przy
pominać innym o słowach zawartych na 
wstępie Konstytucji „te Pracy poszano- 
wanie, należne prawa 1 szczególną opiekę 
Państwa zabezpieczyć stanowimy".

Po omówieniu kilku jeszcze aktualnych 
spraw, załoga żądała powoJania strzało
wego Goponla 1 członka Rady zakładowej 
Palupsklego na te stanowiska, które do
tychczas zajmowali.

W dalszej części obrad kol. Famula, 
jako starszy bracki zdał batdzo interesu
jące ?r-awczdanie z konferencji Spółki 
Brackiej, poczerń odczytaną rezolucję je
dnogłośnie przyjęto.

W końcu wystąpiło jeszcze kilku t o -  

Sotników w obronie członków Rady za
kładowej, a zwłaszcza srodze poszkodo
wanego radcy Palupskiego, który już od 
11 grudnia ub. r. nie pracuje, za to, że 
odważył się oddać sygnał do maszynisty 
I przez to umożliwił wyjazd górnikom n* 
powierzchnię po przepracowanej dniów
ce, którzy blisko półtorej godziny stali 
pod szybem „Marji“ w przeciągu. Za
miast za to być mu dyrekcja wdzięczną, 
że w ten sposób zażegnał zatarg z dy
rekcją, to go się zwolniło z pracy.

Nie sposób pominąć milczeniem ostat
niego zajścia Jakie miało miejsce przy 
wypłacie na kop. „Król“, które wywoła
ło wielkie rozgoryczenie wśród załogi, a
0 którem donosiliśmy wczoraj, że na ko
palnię ściągnięto policję pieszą 1 konną, 
dlatego tylko, że robotnicy mieli odwagę 
upomnieć się o zagwarantowany umową 
taryfowy zarobek.

Źle jest, jeżeli organy bezpieczeństwa 
publicznego używa się dla ochrony tych, 
którzy depcą zawarte umowy. Raczej 
policja winna być wysłana dla obrony 
mienia robotników, po które sięgała za
chłanna dłoń kapitalistów.

Samowolne bowiem obniżenie zarob
ków robotniczych wbrew umowom tary
fowym i orzeczeniom władz państwo
wych noszących podpis ministra, jest nie 
tylko łamaniem aktów Państwowych ale
1 najzwyklejszą grabieżą.

Cl więc, co to czynią nie winni być 
ochraniani przez władze państwowe, * 
poszkodowani robotnicy.

I jeżeli władze przełożone nasyłają 
policję na to, aby poszkodowanym prze
szkodzić w żądaniu swych sumiennie za
pracowanych, krwią 1 potem okupionych 
zarobków, nic dziwnego, że kopie olbrzy
mią przepaść między władzą a robotni
kiem, której być nie Powinno. Obywatel 
winien mieć pełne zaufanie do władzy, 
jako do tego czynnika, który stoi na stra
ży, aby jeden drugiego nie krzywdził.

A ta była wielka krzywda! Krzywda 
okropna, bo skazywała biedne rodziny, 
małe dziatki, a może nawet małe niemo
wlęta przy piersi na głód. Bo r.a jak dłu
go robotnikowi ma starczyć 5 (pięć) zło
tych otrzymanych jako wypłatę? Jak mo
że żyć robotnik mający na utrzymaniu 
rodzinę i po 24 dniach wytężonej pracy 
zarobi 172 złote? Odliczywszyy zaś 
.wszelkie podatki, składki na ubezpiecze
nia itp. mamy ministerialne pobory. Ot 
dola robotnika! I temu robotnikowi za
brania się żądać tego, co ma zagwaran
towane dobrowolną umową, podpisaną 
przez ministra!

Krzywda się okropna stała robotniko
wi. Tern okropniejsza, że patriotyczny 1 
Uświadomiony robotnik nie będzie demo
lował swego warsztatu pracy, jest za 
Iwlatły na to, ale chciał tylko *ądać spra
wiedliwej zapłaty.

Nie krzywdźcie robotnika!

X!l!-ta M i td z y p n f tM  
Konferencja Pracy

Od 19 do 26 paadziernika ub. r. 
obradowała w Genewie XIII Między
narodowa Konferencja P racy ; była to 
trzecia z rzędu konferencja całkowi
cie poświęcona zagadnieniom doty
czącym pracy marynarzy. W  obra
dach jej wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich należących do Międzyna
rodowej Organizacji Pracy państw, 
zainteresowanych w sparwach mor
skich, za wyjątkiem Norwegji, która 
ze względów politycznych, nie w y
znaczyła delegacji urzędowej, a przy
słała jedynie dwóch obserwatorów.

Porządek dzienny obejmował zgo
dnie z decyzją Rady Administracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy, na
stępujące zagadnienia:

1. Długość dnia roboczego mary
narzy na statkach.

2. Ochrona marynarzy w razie 
choroby lub nieszczęśliwych w ypad
ków.

3. Polepszenie warunków życia 
marynarzy podczas ich pobytu w 
portach.

4. Minimum kwalifikacyj zawo
dowych, których należy wymagać od 
kapitana i oficerów marynarki.

W myśl obecnie obowiązującej 
procedury (według której sprawa sta
nowić musi przedmiot dwóch czytań) 
nad wszystkiemi powyższemi zagad
nieniami przeprowadzono jedsmie o- 
gólną dyskusję, ustalając w szeregu 
uchwał wytyczne, na podstawie któ
rych Międzynarodowe Biuro Pracy 
zredaguje kwestjonarjusze w celu ze
brania opinji rządów poszczególnych 
państw; opinje te służyć będą następ
nie Międzynarodowemu Biuru Pracy 
jako wytyczne dla opracowania pro
jektów konwencji lub zaleceń, które 
stanowić będą przedmiot obrad jednej 
z najbliższych Międzynarodowych 
Konferencji Pracy. Konferencja tego
roczna przyjęła naogół wnioski opra
cowane przez komisje rzeczoznaw
ców prawie bez zmian i postanowiła 
wymaganą większością 2/3 głosów 
wnieść powyższe zagadnienia w dru- 
giem czytaniu na porządek dzienny 
następnej konferencji, poświęconej 
sprawom morskim.

Sprawa czasu pracy marynarzy 
już od dizesięciu lat stanowi przed
miot długich dyskusji. Znajdowała się 
ona na porządku dziennym pierwszej 
sesji poświęconej sprawom pracy ma
rynarzy w  Genui, w 1920 r., w posta
ci wniosku o rozciągnięcie Konwencji 
Waszyngtońskiej o 8-godzinnym dniu 
pracy na marynarzy, lecz z powodu 
braku jednego głosu, projekt ten wów 
czas upadł.

Na wniosek przedstawicieli robot
ników, druga sesja morska, która ob
radowała w Genewie w 1926 r. posta
nowiła ponownie zbadać tę sprawę.

Wnioski przyjęte przez tegoroczną 
konferencję przewidują uchwalenie 
projektu konwencji o 8-godzinnym 
dniu pracy i 48-godzinnym tygodniu 
pracy marynarzy. Konferencja prze
widziała możliwość wyłączenia z za
kresu działania konwencji żaglowców 
okrętów nie należących na marynar
ki handlowej, a stanowiących włas
ność państwa, okrętów należących do 
przedsiębiorstw użyteczności publicz
nej oraz okrętów, których pojemność 
nie przekracza pewnego minimalnego 
tonażu. Ponadto statki rybackie nie 
mają być objęte powyższym projek 
tein konwencji, a praca na riich ma e- 
wentualnie stanowić przedodrębnei 
konwencji.

Z powyższego wynika, że Konfe
rencja zmierzała do stworzenia prze
pisów na tyle elastycznych, aby do
stosowane były do potrzeb wszel
kich kategorii statków, co niewątpli
wie ułatwi uchwalenie konwencji.

Kwestja ochrony m arynarzy w ra
zie choroby była rozpatrywana przez 
XIII Międzynarodową Konferencję 
Pracy z dwóch punktów widzenia:

a) Idywidualnych obowiązków pra 
codawców w stosunku do chorych lub 
rannych marynarzy.

b) Ubezpieczenia marynarzy na 
wypadek ohoroby.

W odniesieniu do p. a) przyjęte 
przez Konferencję uchwały przewidu
ją, że na wypadek choroby, nieszczę

śliwego wypadku lub śmierci pracow
nika, pracodawca winien mu zapew
nić pomoc lekarską, pożywienie, miesz 
kanie, płacę, powrót do ojczyzny, a 
ewentualnie koszta pogrzebu.

W odniesieniu do punktu b). uchwa 
ły wypowiadają się za obowiązkowem 
ubezpieczeniem chorobowem maryna
rzy, którego świadczenia winny się 
zazębiać ze świadczeniami pracodaw
ców.

Sprawa polepszenia warunków ży
cia marynarzy w  przystaniach i por
tach stanowiła już przedmiot obrad 
obrad Konferencji w Genui; uchwały 
powzięte w tej sprawie przez XIII 
Konferencję zostały opracowane po
przednio przez Komisję dla Spraw 
Morskich.

Wnioski przyjęte przez Konferen
cję przewidują uchwalenie projektu 
konwencji, lub zalecenia, zmierzające 
do:

a) utworzenia w przystaniach or
ganizacji, składających się z przedsta
wicieli właścicieli statków, maryna
rzy, władz i instytucyj zainteresowa
nych, których zadaniem będzie koor
dynowanie wysiłków zmierzających 
do polepszenia bytu marynarzy.

b) uchwalenia przepisów praw
nych, lub regulaminu w celu walki z 
alkoholizmem, narkotykami i choroba
mi wenerycznemi, oraz organizacji po 
mocy lekarskiej w zakresie tych cho
rób, wreszcie kontroli nad hotelami.

c) wydanie przepisów, dotyczących 
w szczególności pobytu w przysta
niach m arynarzy wszystkich narodo
wości; urządzenie odpowiednich ho
teli, sal zebrań, bibliotek itp.

d) powzięcia środków natury finan 
sowej w celu urzeczywistnienia po
wyższego programu, przy ewentual
nym współudziale instytucyj ubezpie
czeń społecznych.

Sprawa minimalnych kwalifikacyj 
zawodowych wymaganych od kapita
nów i oficerów marynarki została wnie 
siona na porządek dzienny XIII Kon
ferencji na wniosek Międzynarodowe
go Zrzeszenia Oficerów Marynarki 
Handlowej.

Konferencja wypowiedziała się za 
uchwaleniem projektu konwencji wpro 
wadzającej konieczność posiadania 

specjalnych dyplomów zawodowych 
dla osób pragnących objąć posady ka
pitana, lub oficera okrętu, przyczem 
dyplomy te winny być wydawane tyl
ko osobom przekraczającym pewną 
minimalną granicę wieku, posiadają
cym odpowiednią praktykę i które zda 
ły przepisowe egzaminy.

Poza decyzjami powziętemi w sto
sunku do wyżej omówionych czterech 
zagadnień, Konferencja przeprowadzi
ła dyskusję nad kilkoma innemi pro
jektami uchwał, dotyczącemi przy
szłej działalności Międzynarodowego 
Biura Pracy w zakresie spraw mor
skich.

Uchwały przyjęte przez Konferen
cję zalecają Biuru zająć się w  szcze
gólności:

I. Warunkami pracy i płacami ma
rynarzy azjatyckich.

II. Czasem pracy-w  żegludze we
wnętrznej.

III. Warunkami pracy w lotnictwie
IV. Płacami marynarzy.
V. Stosowaniem przepisów zawar

tych w  konwencjach oraz zaleceniach 
przyjętych przez poprzednie sesje po
święcone sprawom morskim.

Ojciec swsęiy 
a prasa katolicka.

Ojciec św. przyjął delegację między
narodowego biura dziennikarzy, przed
stawioną mu przez prezydenta zrzesze
nia dziennikarzy katolickich, Delforge'a 
W odpowiedzi na adres hołdowniczy Pa
pież podziękował dziennikarzom i wszy
stkim, przyczyniającym się do rozwoju 
Prasy katolickiej, która przy należytem 
prowadzeniu stale się nieporównanym 
skarbem dobra I prawdy. Wyraziwszy, 
swe uznanie dla krajów, gdzie prasa ka
tolicka jest dobrze zorganizowana, Ojciec 
św. zaznaczył, że taki stan rzeczy chciał
by widzieć w całym świecle. W związku 
z tem Papież pokłada wielkie nadzieje w 
międzynarodowym kongresie prasy kato- 
llckiel, który odbędzie się w nadchodzą
cych miesiącach letnich.

Wypowiedziawszy pochwałę dla mię
dzynarodowego biura dziennikarzy kato
lickich, którego działalność całkowicie od
powiada nietylko myślom ale 1 najgoręt
szym pragnieniom Papieża, Ojciec św. 
wyraził nadzieję, że zgodna współpraca 
przedstawicieli prasy Przyczyni się do 
pomyślnego rozwoju akcji katolickiej.

W yższy urząd górniczy w Katowi
cach przystąpił do opracowania no
wych przepisów policyjno - górniczych 
mających na celu podniesienie stanu 
bezpieczeństwa w kopalniach. Jak się 
dowiadujemy, projekt ten przewiduje 
m. in. podział kopalń na tak zwane 
klasy niebezpieczeństwa, istniejące 
w_ okręgach węglowych zagamicą, da
lej przepisy wytyczne, odnośnie uży
wania pyłu kamiennego jako środka 
przeciwko niebezpieczeństwu pyłu wę
glowego oraz szereg zmian w ujęciu 
niektórych przepisów obowiązujących 
obecnie. Prace nad całokształtem no
wych przepisów trwać będą przez ca
ły rok bieżący, tak, że ich wejścia 
w życie spodziewać się należy dopie
ro z początkiem roku przyszłego.

Komunikat Nr. 14,
Ponieważ już minął 20 styczeń, a 

nie wszyscy skarbnicy filijnl nade
słali jeszcze obrachunki za grudzień, 
przeto poraź ostatni zwracam y się do 
prezesów i skarbników, aby zainkaso- 
wane pieniądze za składki wraz z ob
rachunkiem wystano natychmiast do 
biura Związku Górników. Żądamy to 
dlatego, ponieważ książki obrachun
kowe za rok 1929 muszą być zamknię
te najpóźniej do dnia 31 stycznia b. r.

Również zwracamy się do skarb
ników wzgl. prezesów, którzy od Głó
wnego Skarbnika otrzymali monita, by 
uiścili się z braków celem w yrówna
nia konta filijnego z pobranych znacz
ków za rok ub., gdyż w przeciwnym 
razie zmusiliby nas do umieszczenia 
ich nazwisk w następującym numerze 
„Głosu Górnika".

Ponieważ zwracają się do nas Za
rządy filijne o wysłanie im nowych 
kwitarjuszy, dlatego komunikujemy że 
nowe kwitarjusze wystawione są w 
głównym biurze w  Katowicach, gdzie 
należy w ysłać kwitarjusze stare die 
skontrolowania wysokości opłaconej 
składki oraz stwierdzenia, czy członek 
ten zapisany jest w głównej książce.

Zarząd Zw. Górników Z. Z. P

CZEŚĆ JUBILATOM !
Członek filji górników w Murckach 

.1 ę d r y  s i k Bartłomiej obchodzi w 
dniu 21 lutego b. r. z Jego zacną mał
żonką

Srebrny Jubileusz Małżeński
Serdeczne życzenia zasyłają 

Zarząd i członkowie filji w Murckach.
Zarząd Główny i Redakcja.

Członek filji górników w Klimzow- 
cu S z e n k a Augustyn obchodzi w 
dniu 26 stycznia b. r. z Jego zaorią 
małżonką

Srebrny Jubileusz Małżeński
Serdeczne życzenia zasyłają 

Zarząd i członkowie filji w Klimzowcu
Zarząd Główny 1 Redakcja.

Redaktor odp. Franciszek Król w Kato
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjcdn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
Wydawn. ..śl. Głos Poranny11 Katowice.


